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ZASTĘPOWA
WYDAWNICTWO NA TROPIE Katowice

Pismo Harcerskich Drużyn 
Szkól Powszechnych

pod redakcją him. Juliusza Dąbrowskiego

łicii?cei?sfei ferayż.
Krzyż harcerski jest podobny do krzyża Virtuti Miilitari — 

^Cnocie Wojennej". Pewno dlatego, że też go dostajemy za 
walkę: walkę ze ziem 'w sobie. Kółko na nim — dwojako tłu­
maczą: że to znak doskonałości — lulb, żc to oznaka spójności 
wsizystkich skautów. W środku — life, znak czystości, sztachet 
nciści. Ta łi.łja, jak to widać, promieniuje. Tak, jak my —chce- 
my rozszerzać paszą ideę. Na płatkach lilii — dwie gwiazdki.. 
Też dwojako tłumaczą je: że my do gwiazd dążymy — albo, 
tak jak sir Badcn-Powelil: że to dwoje oczu, harcerza, które, jak 
gwiazdy, wszystko, widzą. Niektórzy mówią, że mnóstwo kro­
peczek ma krzyżu — to są dobre uczynki codzienne harcerza.

Dokoła — widnieć. Wieniec dębowy — to oznaka mocy: 
„Rośniemy w przyszłość, rośniem. w moc". A wieniec wawrzy­
nu, lauru — to oznaka, że się nigdy nie będziemy czuli poko­
nani: Laurem wieńczono ongiś zwycięzców. Napis na krzyżu: 
„Czuwaj". Nie będę go tłumaczyL Każdy czuje i .rozumie.

Gdy lillja .na krzyżu oksydowana — to krzyż młodzika. 
Srebrna — wywiadowca. Złota — ćwik. Złote kółko — Har­
cerz Orli (dawny stopień, którego dziś niema, ale będzie nie­
długo), zloty wianek — Harcerz Rzplitej. To stopnie młodzieży.

Zielloina podkładka pod krzyżem oznacza podharcmistrza 
(iph.), czerwona — harcmistrza (hm.), czerwona, i biała (dwa 
kółka na sobie) — harcmistrza Rzplitej (jest ich wszystkich 
ck. 7 w ZHP.) — to stopnie instruktorskie.

Krzyż nie jest orderem ani też znaczkiem. Jest oznaką or­
ganizacji — jakby herbem. Sprzedać, .ni zamienić go nie mo­
żna. Przestając być harcerzem, zwraca się go z szacunkiem 
Drużynie.

Krajoznawca.
Krajoznawca jest zawsze czynimy i zimą i latem. W zim e 

i w czasie wiioseaitnyicih roztopów wycieczki w okolice, sa mało 
dostępne. Alle przecież w twcljem TOidizinlnem mieście jest spo­
ro do zobaczenia. — Pójdź z Twoim zastępem zwiedzić jakąś 
fabrykę, bodiaii najprostsza — iw ten sposób Baipoznasiz chłop­
ców chociaż z matą cząsteczką przemysłu polskiego. Każda 
■falbrylka Ijest warta 'zwiedzenia. Postaraj się wlięc o pozwolen­
iu e 'zwiedzenia, ponoś o> prizewcdlulkai, zbiera zastąp w dlnlu naj­
bardziej dogodnym i muszaji. Clhlłopcy muszą przy zwiedzaniu 
tziwrólcić uwagę i wdać sobie sprawę: (jakie surowice są używa­
ne do fabrykacji, jak się odbywa samo przetiwarzanie — ma­
szyny, roboc zirra, falkii jest (główny prcidlulklt fabrykacji, a jakie 
ipclbocznei, do czego slluiżą iwyrciby fabryki. kito ?e klapuje, ile się 
wywozi zagranicę i dokąd. Zbieracie kolekcję próbek koilej- 
iiiyich etapów prodckcl;!'. A po wycieczce pogawędźcie nad 
tem, coście wiiidiziełli. N.

Skromny, ukryty pod pseudonimem autor, powyższ. słów 
(na ucho Wam powiem nazwisko: dlh. Ponikowski) wydał b. 
ciekawią książeczkę, wprost konieczną iw porządnej pracy z-pu 
p. t. ..Krajoznawca". Genia ck. 1 zł. Żsiraz .napszCie po nią do 
najbliższej Wam K)DH. (przyp. redakcji).

Układ zbiórki.
Przeciętny zastępowy powiada, że zbiórka składa się 

z gawędy, gier, śpiewu, musztry i nieszczęśliwych spraw for­
malnych. Ale nie zwraca uwagi ma układ zbiórki, tylko ko­
lejno pól godziny gada, potem załatwia sprawy formalne, 
śpiewa — wszystko „ma siedząco" — ipotem. musztra, no i jeśli 
została minutka czasu, to 'trochę gier, ale zwykle czasu brak 
— i .\vs'zyscy się rozchodzą bardziej lub ininiej znudzeni, cie­
sząc się, że dopiero za tydzień będzie następna zbiórka.

Jak powinna wyglądać 'zbiórka zastępu? Zależy to od 
wieku chłopców i od pory reku-. Dziś powiem o zastępie 12—13 
letnich chłopców, zimą. Siadasz, dostojny Druhu, przed zbiór­
ką z ołówkiem w ręku i układasz plan jej. Zauważyłeś już 
przedtem', że chtapcy lulbią słuchać, ale krótko, bawić się dłu­
go,, śpiewać mogą i pól godziny, .ale inie wciąż te same pieśni, 
spraw bieżących słuchają jeidinem uchem, za musiztrą, jeśli nie 
krzyczysz i nie robisz jej stale — przepadają. Napisałeś więc 
swój1 plan? Morowo! Schowaj kartkę do kieszeni, byś jej, 
broń Boże, inie zgubił, bo wtedy .marny twój los. Idziemy na 
zbiórkę. Chłopcy już czekają. Opowiadają o zawodach bo­
kserskich w szkole na pauzie; podobno sam kierownik był 
widzem!

Baczność! Zbiórka w szeregu; Lista obecności. Czystość. 
Guziki.

Według pflanu — ma. być teraz kim słuchowy. Ale przed­
tem. — coś aiktuallnego. Wszyscy marzą o boksie — więc za­
wody o 'mistrzostwo zastępu w „kogutka". Zapal, zachwyt! 
Potem gra „Bu(m“. Po. niej siadamy. Mówisz o honorze, o księ­
ciu Józefie, o sztandarze, o. fladze i o herbie Polski. Trwa to 
10 miinut. Każdy 'jeszcze dodaje, co wie i co słysizał. Kończysz 
już, polecając zrobić małe maszty z wciąganemi sztandarami. 
Potem twoja nieoceniona kartka radzi Ci: dość gadania!

Berek źóraW, Rybacy na .jeziorze. A gdy się zhasa.ią — 
na odpoczynek — .jmiasta". Chyba iznaicie te gry.

Kółeczko — śpiewamy. 2 stare piosenki i uczynny się 
jędrnej strofki nowej piosenki.

Zbiórka w szeregu, odlicz — i musztra 5 minut.
Siadać! Każdy .zrobi węzeł płaski, tkacki — ale trzyma­

jąc ręce ztylu, za. sobą. Kto pierwszy — 2 punkty!
Potem, sprawy formalinę: sWaldki, terminy, wycieczka, ze­

branie KPH, i t. p
Śpiewamy coś „.morowelgo". Jeszcze jedna gra. Zbiórka 

w szeregu. Minuta ciszy lulb hyimin Drużyny. Czuwaj! Rozejść 
się. Pamiętać: jutro o 4-tej cały .zastęp spotyka. się na śli­
zgawce!

No. — jak wypadła zbiórka?
Chyba dobrze — nikt się nie nuldził.
Cóż robić, żeby wszystkie były takie? Trzeba mieć plan 

szczegółowy każdej, gadanie przeplatać grami i śpiewem — 
a jakie to gry będą, miuisi być dokładnie' w planie wyszczegól­
nione, 'wreszcie wszystko1 trzeba robić szybko i wesoło.

Pamiętać tylko, o jedneim: że w pewnych okolicznościach 
trzeba będzie w ostatniej, chwili niektóre sprawy przestawić 
w planie, — nie, można uważać się za całkiem niezależnego 
cd 'nastroju chłopców, ich chęci i t. d. — ale od czegóż spryt 
zastępowego? pli. Jelski Kaz.



Niesforny.
Często stiyszyimy od zastępowego1 — z Itym cłwipfcem sta- 

tięjwlczo nfe mogę sobie poradzić, jest zlbylt żywy. Gdy ja za­
rządzam 'zlbdórkęi, łwb mówię — on kręci. się i wierci. Gdy 
idziemy w szeregui, cm wybiega-. W idlrodize do obozowiska na 
wycieczce; niezawsze pilnuje się instrukcji — potrafi „zagapić 
się" na- toi, co w1 tyim momencie- wzbudziło Jego zadnitieresowa- 
.nłe, wybiec naprzód itd'. Lubi odpowiadać nawet iniie-pytany 
i wybucha.

Taklietm zadhowamiem ipstuije szyk.; zastępowemu. Zastępo­
wy może i Hiulbi owego iniieisfortaeigó szafawiiillę, ale, zmus-zcny 
do częstego zmagania się 0 jego wybuchoiwią żywością, nie- 
-nzaidko- nieci erpltiwii się. Reaguje krzytóeurt, karami, czasem 
usuwa- z zastępu.

Czy jednak słusznie?
Wprzód trzeba znać przyczyny t-elj inieisifrar.nraści. Jest ich 

wicie, spróbujmy wszakże wskazać na typowe.
1. Wywiolllujjc ją ziły stan zdrowia — przebyte i trapiące 

choroby —• rcstrólj nerwowy, ibóDe okai, ucha, nogi, ręki, żołąd­
ka fltdi. — SliaJbe cdlżywi.anie, 'iiiehiglieniczne warunki mieszkal­
ne. —

2- !'tm powodem mogą bylć ciężkie warunki domowe. Chło­
pak uciskany, bity, pozbawiony cieplej atmosfery, stale po­
szturchiwany — reaguje buntem wobec krzywdy. Hałaśliwą 
a nenwicwią żywość. ą stara się, często cuieświiadcimiie, zabić 
Swój bólł wewnętrzny'.

3- c-i motyw nie jest wynikiem ant' ziłego stanu zdrowia, 
ani wiairur.fciów — jest ziwćążąny z uisipics.oibienieim młodego 
chłopaka, ikfiióry ® niaitfmry jest żyiwyrrt, taMsywlnyim, petoyim 
różn-orak-ch. roz.sadizająicyah go zainteresowań. Do tego- przy­
bywa Jeszcze brak siły wioli, brak poWściągłi-wiOśc-ii, meiuimie- 
jiętność pcidlpo-rządkowian-ia swych dążeń rozkazowi kogoś dru­
giego.

4- tyim wreszcie- powodem może być św- adoima chęć do­
kuczenia.

Wymienipnie ozteiry powody dają w rezuiiltaicie- cztery ró­
żne rodlzaijie iniesfanmoiści. Z tażldylm z mich -Inaczej radzić so­
bie imuis-i -zaisitepowy.

W każdym wypadku musi on poznać swego trudnego pu­

pila — Jego warunki domowe, jego przeżycia, przebyte choro­
by -iitid. Slkiąd! się o teim doiwiie? Od rodlzioówi. lekarza ('szkoi- 
inego). oawzycfett. kcfiegćlw i(.(le-cz ost-rcżsńeK wreszcie od nie­
go samego.

.Pierwsze dwa rodzaje wymagają otocz enia c-hltopak-a życiz- 
lliwią 'Cp-efcąi, -okazania triu serca, £>rzez zastępowego i cały za­
stęp. Topnieje wówczas i jego niesforność.

Trzeci rodzajj wiiąż-e giiię z zagadiniciniiem zą-ititeresowań 
/młodzieży 1 zagadnieniem kształcenia s-itoelj wołii. co wymaga 
isipecjataego 'opracowania. Obecnie wysuniemy ityilko- pewne 
ogólllne wislka-zani-e.

Chłopiec mlusi- wiedz- eć o kminieczncści opanowywania 
swych zachcianek, izastiępolwy zaś 01 tern, że może wymagać 
kairnośloii, Jeżeiłi (jego- (zarządzenia nie- Jaimiią Oinfi ®a-interesowa­
nia członków zastępu. Najlwii-ększeg-o szaławiłę opainlżjemy, 
ddjiąc imu .Inter esuijigcą procę, pochlian ającą cała jego energię, 
nudą zdieimioralłziuljemy nafcpsz.ggoi.

Kary wsizellkiegO' typiu i(inp. śitawdainiie ina baczność, publicz­
nie wymówki, 'Clbniiiżanie- kresek) nie .wiywtóiriają stótkiu, gdy 
w--runy niite widz-i ich slluiszności, talb gdy nie rozumie swej winy.

Każdej jednostce- — skoro- wiię, do czge-o ma dążyć — tat- 
wiiej -jest opanować siebie, by zreafeować zamierzenia-. Te.m- 
ba.rdżiej jest to -akłtluato-e dlla- słabo.wota ego szaławiły.

iDla zastępowego1 wysunąć można przytem te wskaza­
nia: izrwlsze jasno formuiliowaić, o co mu- chcdzk dlaczego tak 
a m-e inaczej .najeży -robić, 'jasno- wysunąć śroidiki. przy .pomocy 
których imloiżna cel osiągnąć. Cel' tein zaś zawsze, jak -powie­
działem wyżej, imiusii być zgodny z izaiinlt-er-esoiwaniam-i zastępu, 
zastęp 'też imuisł się (przejąć chęcią jego -re-ailiilzacjii.

Z dnugićj strony t-raeba- -pamiętać o tern, że cihilcipicy. zwła­
szcza ci t. zw. niesforni, mimo dobroci woli, nie -wykonywują 
it-egoi, co nawet 'zir-oizuimieiiii, co- 'ziolbowiaiz-aili siię zncib-ić. Oni bo­
wiem zapominają o- tam, co (postanowili z powodu- siwego roz- 
s-trzeipania. Zastępowy więc un-u-si stale .przypominać o zo'bo- 
wiązaina-iidh i postancwiieniacih. lecz w sposób dyskretny, nie- 
gd-eriiwy.

Wyrafiincwa-ny, utesformy złośliwi ec niema- zasadiniicz-o co 
robić w hanc-ersitwiie. Wy'da|jląic Ijednak o 't-eim sądi. trzeba, -zba­
dać przyczyny, ddbyć otiwa-rltą, w cztery oczy rozimoiwię. Bacz­
my -t-eż, byślmy poihopn-i-e- nie (uanąllli za umyiśflną izitoślilwość -te­
go, co nią nic jest. A o- to łatwo.

Wł. Słodowski, him.

Zbiórka zastępu Wojtka.
Wojtek byli Zaisltępo-wyimi. Uleż zadowolenia siprawii nm 

ro-zkaz. w tctórym dih. idriużyinowy uimiieściil: .Zastępowym za­
stępu Liisóiwi mi-anlufię wyiwiiadowicę W-cJciecha Saerskiego**.  
O, on się -teraz postara, cidldia-wlna przet eż marzyli, aby zoistać 
zais'tępciwy,m.

IPi.enwtsza zbiórka utdiała się doskonale. W-oJt-eik pir-zygoto- 
w-a-1 sobie dokładny1 program. Pirizewiidiywat, że- pieriws-zą zbiór­
kę. prze® iniego ipiroiwiaidizaną, będzie wizytował ktoś tt komen­
dy drużyny. Naibarldlz- eij iiekat sięi, czy potrafi dobrze wygło­
sić ipoigaidanlk-ę o patecuiiie drużyny; prizemaWiać to nie tak łat­
wo-. ASe wis’zyisitlk'0 -posizUio- jak ® piłatka. Chtapcy byli- zachwy­
ceni, a drużynowy stwierdził, że zbiórka bylla baridizo ciekawa, 
urozmaiicona, przoprołwaidizona- por-ząidinf e.

Dziś ma się odbyć dmulga- zbiórka-. Jiulż od’ wczoraj W-ojitek 
my®, ijaki je|j iprcgirąm iiutoży ate c-iąigllb imlu coś przeszkadza. 
Wczoraj b'ylli.0 slporoi l-eikicylji do- odrątiiawiai, wieczorem wycią- 
gm-ęllii go kioPiedz-y ma saneczki- i; w ten- sinosób odllożyl przy- 
igo't-0'wanie iprcigramiu do dnia nasltięlpinieig-o-,. Diz-iś -też się nie 
wiedzie. Miał wstać n-a gódlziinę przed pó|.lściem do szkoły, 
ale zarlpat. Teraiz wiró-c ił do demu, je otbi-adi -i z przestraichem 
myśli', że- za pól- g-oidlziny trzeba już wychłodzić na zbiórkę. Ano-, 
trudlnic, coś się tam po- dlrodlze wylmylśdi-.

Idzie Woftek. ulicą i ws®u|;te' sobie, przypomnieć, co prze­
rabiał na zbiórkach jego' zastęlpnwy. iAl-e trudno j-est myśleć, 
idąc. Co tanu byllo? . . . Slprąwidlzenii-e ■obecności . . . Sama­
rytanka . . .. alle co? Mdii Boże trzeba byito zajrzeć do. książ­
ki . . . SyKin-aliizacja- ... -a = . —- , -6 — — i iile kr-oipek? 
Billarid. Trzy, czy dlw-le kropki.? . . . Trzy. Nie, dlwiie. A może 
(trzy? ,jC“ ipamiięlta; ,d“ pamę-tat, dallelj ipnizypomiina sobie cały 
allfaibet, alle to ,„b“! . . . Trudno, zrobię .,kimą“, tu Wojtek na­

gle stanie się cze-rwoiny ze wistydfuj „Przecież -na- zeszłej zbiórce 
był zwykły kim, a teraz obiecałem kiima ,węchowego", mia- 
teim przynieść kawałek cetotit’. jabłka, miarahw-i', chiistikę u.pe-r- 
fuimc-wanią i daWać iim to kioMno do- wąchania, zawiązawszy 
iim lulprzeidn-io -oczy. CWopcyi się cieszą, ż-e będzie taki nie­
zwykły kiim. a tu -maisz . . . zaip-ciminiałeim na- Śmierć".

'Oto i s-zkiofa, gidlżi-e maimy Izbę. ChJopcy iluż czlekaiją. 
Wszyscy, Nowy zastępowy talk- celkawii-e prowadzi zbiórki. 
Z zaipailem witają W-ojitk-a. chilioipcy. Je-diein- przybiega prawie 
z płaczem: — Druhu ja- fluż diw-a dni czysziczę nos, ale ciągle- 
mam peillniyi co ija zrobię? Ni-ech mi d-riuih ipo-zwoli -wąchać dwa 
razy dllużea, bardz-o druha proszę!

, Hm. hlm“ — mirluczy ząaimibarasowany Wojtek i aby 
uwtó.iić s'ę -od1 odipoiwlie-dizi woła: — Nie przeszkadzać, nie wi- 
dizisizi, że chfcę zacząć zbiórkę!

,Baczność!" Slprawidzenię obecności. ,,'Ro.zejiść się!" 
„jSi-adlaijcie dokoła stołu".
Teraz tr-zieiba coś p-owiedlzti-eć. Ate co?! . . . Wojtka ogar­

nia p-rzerażemie. Ale natychmi-ast uśipak.aja siię. Tyile rzeczy 
ciekawych -o harcerstwie można powiedzieć. Ail-e co-?! . . - 
,;Hm ..." — ChłJoipCy siedzą cicho toazielkaiją, co Wojtek powie 
Są -stiraisizhie tego ciekawi:. Dziewięć par oczu, utklwliolnycli 
w zas-tęipoweigO'..

iMiCczenie się przedłuża. Wreszcie Wojtek odważnie za­
czyna, jakoś to tam -będzie iz dalszym ciąigiem. O czam ma 
być ta -pogadanka? Wojtek sam jeiszcz-.e nie- wie. Przypomi­
na imlu- się; co mówiono- na- ktirs-ie dla zaisltępoiwycto, aby poga­
danki ożywiać różnemi opowiadaniami, -z: życ-i-a -harcerski:ego-.

— W ipeiwin-ym zastępie byli pewien hancerzi -— chłopcy 
'słuchają ż -zainiteresówaindiem — ten ha-ncertz . . ., kitóry byit 
w tyim zastęipce — ciągnie trochę nięp-awinie Wojtek — nie cd- 
żhaicza-1 się porządkiem, -wszyscy zwracali mu uwagę, że jest 
mćieiporządlny. Zastępowy zwracał mu raz uwagę — Wojitek



Zastęp przy pracy.
Znów ipodajeimy przylktad1 programu tpracy zastępu mło­

dzików, którzy tymi razem przerafoiaiją sygnalizację.
1. Zbiórka.

Wstęp: Sprawdzeni© obecności, -podanie % obecności każ­
dego chłopca w zeszłym miesiącu, podanie -wyników gier 
z ostatniej zbiórki. 5 min. musztry sygnałami ((gwizdkiem, 
ręką).

Gawęda: kiedy ludzie używają sygnałów (ikoileje, statki, 
samochody, ipolicja i t. ,p.). Przydatność sylgnaliz. w harcer­
stwie. Wszystko to mówią chłopcy, iz-wy -tylko1 dorzuca- my­
śli).

Wykład: Pcdyktow-anie a'1'fabu semaforów.
Gra: Przygotowanie, do zawodów w znajomości miasta. 

Chłopcy -otrzymują śle-py plan swej -dzielnicy, -mają na nim po­
robić odpowiednie napisy.

ćwil czenie: Dzielenie alfab. semaforów na 2 grupy wg. 
-przeciwieństwa, np. a i g, h i z.

Sprawy bieżące: Poglówne, zawody w znajom. Wa-rsz., 
zielona zbiórka, raty na mundury, kronika z-ipu, sprawdzenie 
zeszycików z notatkami (po Warsz.).

Gra pamięciowa: iRo-zkładamy na stole bezładnie talję 
kart grzbietem do góry. Ciągnie pierwszy 2 karty; chodziło 
mu o wyciągnięcie pary: 2 trójki lub 2 walety i t. p. Jeśli nie 
■trafili ma parę, kładzie karty zrpowrotam -na stolłe, jak przed­
tem', a -wszyscy zapamiętują, gdzie te 2 karty leżą. Ciągnie 
drugi — pewno znów nie trafi na parę, wyciągnął np. 4 i 9. 
Ciągnie trzeci. 'Wycią.ga jakąś inną czwórkę. Wtedy przypo­
mina sobie, gdzie- leży tamta 4-ka i -ma już pałę. Odkłada ją 
na b-ck i ciągnie raz jeszcze. Potem następni. Kto na końcu 
ma par najwięcej — wygrywa. Jest to ćwiczenie pamięci 
wzrokowej.

Śpiew.
Minuta ciszy i Hymn Drużyny.

II. Zbiórka zielona.
Zbiórka koło szkoły. W drodze do parku — gra blisko- 

daleko: oznaczamy 5 ‘rzeczy nip. antena na dachu, kałuża- na 
chodniku, mężczyzna w -czarnym kapeluszu, szyld nip. my­
dłami i wóz ładowny i zapowiadamy, że kto zauważy jedein 
z -tych przedmiotów, zdaje z tego nieznacznie sprawę z-wem-u 
i doistaije-punkt. (Szczegóły te mniszą być zlbliska i zdaleika. 
Ćwiczenia. zdolności obserwowania).

bnni-e dafelj z itriuidem — że- (jest nii-eporiziądiny. („Goi s-ię dalej mo­
gło sltać? — koiinbiiniuS-e Wojtek). Pewnego razu przyjechał 
tnia /wizytację idirulh hufcowy. („Co dalel'-? IMiuSi się stać c-oś 
iw.ęicetj, żeby opowiadanie było ciekawe"). I jednocześnie 
ipr-zyle-dh-a1! druilh inaczetalk gfflólwa-ej. kwatery. (Jak z t-ego- wy­
brnąć? — myśli W-oljitek. Niiep-ofczebn-ite wfprorwałd-ziiem ■ do- 
ppowiiad-ainia dirluha naczelinilkia. Go robić? . . .).

-Wojtek przerywa, niby dla nabrania głębszego oddechu. 
Ale m-c mu rui-e prż-ych-od-zi dc gliciwy. Chtapcy czekają.

— (Zresztą dh. -naczelintlk miusiat zaraz wyjechać — pra­
wie wykrzyknije naigHle- Wojtek, znalazłszy szczęśliwy sposób 
pozbycia się zbędnego bohatera opowiadania.

IW -tam Ijeden -z chfcip-có-w -zapytlijje Woijltlka:
■—■ Druta'- zastępowy, dlaczego- dli. nacz-e-lnik nnu-s-i-a-l zaraz 

wyjechać?
■ WWłek jest zaskoczony.
— Ni© przerywać — w>olta — i-ak wy s-ę zaohowmjecie na 

zbiórce ?
Chłopcy paitrizą na- 'Wojtka. trochę izmieszan-i. Wojtk-o-w-i ro­

bi Się p-riziykiroi, przecież włldściwiie łt-o> owi' nrebar-dżo zaiwiniil’-!', 
tylko n-ajiwyiżęi je-dieni, a wfaśiciwii-e t-a -ii -ora ni-e- chcial n-ic złego- 
zrobić.

T-rzeba- -opiolwiadać w dalszym oiąlgiu. Ala Wojitelk czuje-, 
że móc jluiż z tego nie- wyjdlzii-e. Jak przerwać pogadankę? 
-Woijltlkioiwti st-raslzini-e /WStydi, al-e woli a:

■— Zaichoiwiuljci-e S-ię Idz-iś tak-, że nni-e- będę dlailiej opowiadali. 
Clhtelpicyi są n-ieza-doiwo.ten-i. Cziuij-ą trochę, że- zastępowy 

(jest niiiesprawiedlliiiwy -i 'zresztą clhic:e-lilby -s-ię dowiedziieć -dalsze­
go ciągu opowiadania-. Dlaczego zastępowy rozgniewał się 
z powodu pytania o przyczy-nę wyjazdu d-ha naczelnika?

Dlaczego? Bo Woljtdk sam nie wiedział, dlaczego dh. 
in aczellintlk iw-y Ijeclhał.

Ale- (a- iwii-em i Wy, Druhowie, -t-eiż wiecie: Pon-eważ zbiór­
ka była nieprzygotowana. im.

W -parku — gry bieżne: czarodziej, berek -k-uica-ny, berek 
żóraw, policja i złodzieje — lub rzutne: -podrywki (stoimy 
w kol-e-, -rzucamy do siebie piłkę — stojący zaś w środk-u stara 
się ją -chwycić. Gdy idhwy-ci — zmienia się z tym, który ją 
-rzucił -Zamiast rzucać, można -piłkę -sobie podawać — wtedy 
łapiący stoi zewnątrz koła). Ćwiczenie tropicie-lskie. Musztra 
-na odległość — gwizdkiem, Inne- sygnały gwizdkiem. W po­
wrocie poszukiwanie dobrych uczynków.

III. zbiórka.
1. Wstęp-. Obecność, poglówne. Wyniki gier zięło-nej 

zbiórki.
2. Gawęda o- Washingtonie — dha -przybocznego.
3. Gra: wyścigi par sygnalizacyjne (dwuirząidi, każda para 

ma kilka -wspólnych liter. Ż-iwy, na 20 kroków przed pierw­
szymi, sygnalizuje jakąś literę — oznaczona nią ipara biegnie 
d-o niego 'na wyścigi i wraca -na miejsce — kto pierwszy, zdo­
bywa dla swego- rzędu punkt. Gra się do- 5—8—10 puirnktów).

-Bum sygnalizacyjny — każdy otrzymuje kilka liter — 
w-szyscy siedzą. Z-wy sygnalizuje. Gdy ktoś zauważa jedną 
ze swych liter — -wstaj-e, -gdy zauważy znów — siada i t. d. 
Kto się pomylił— odchodzi -z gry. Zwycięża ostatni.

-4. Ćwiczenie. Podyktować około- 10 znaków indyjskich.
5. Śipiew.
6. Sprawy bieżące.
7. Gra: Poznaj p-o rękach (Obserwator p-oznaje do kogo 

należy każda z dłoni, wystających w chaosie- z pod koca lub 
palta. Przedtem trzeba -mu pokazać wszystkie- ręce.)

8. Powtórzenie. Stajielmy w rzędzie. -Zamykamy oczy. 
Z-wy wola: li. Wszyscy sygnalizujemy, z-wy też. Potem o- 
twieramy -oczy — -sprawdzamy, czyśmy dobrze pokazali li­
terę.

9. -Miu-wta ciszy.
IV. zbiórka.

1. Ws-tęp. Wielki konkurs porządku: czystości paznokci, 
posiadania guzików, -książeczek służb. i krzyży.

2. Gawęda: W zawodach z-pów zajęliśmy miejsce- III. 
Dlaczego? Czy słusznie?

3. Gra. Szukanie schowanego krzyża, złodziej w izbie. 
(Złodziej jest wcześniej oznaczony. P-or-wie- on oznaczony 
przedlmiot w -czasie gry szukania krzyża. Jeśli z nim dobieg­
nie d-o- -drzwi — wygrał. Jeśli nie —- „wsiąkł". Wszyscy są 
uprzedzeni, że ktoś jest „złodziejem" — ale nie- wiedzą, -kto?)

4. Wykład. Irany rodzaj sygnalizacji: alfabet Morseg-o. 
Podyktowanie -go wraz z obrazkami każdej litery (wg. książki 
Śliwińskiego p. t. „Sygnalizacja", łub wg. kalendarzyka 
„Iskier").

5. Gra ruchowa. -Kogutek, lub wytrącanie z równowagi.
6. Sprawy bieżące.
7. Spieiw.
■8. ćwiczenie: Powolne dyktowanie depeszy alfabetem 

semaforów.

-Brak nam miejsca na dalszy szczegółowy ro-zklad zbiórek: 
Olmówimy je-szcze kilka gi-er sygnalizacyjnych.

Składanie wyraizów. Z-p w dwurzędzie-, -tyłem do z-we-go. 
Z-wy gwiż-dż-e — odwraca się para najbliższa. Z-wy sygnali­
zuje pierwszą literę jakiegoś wyrazu który ma tyle liter, ilu 
chłopców w każdym rzędzie). Potem znów gwiżdźe — para 
ucieka na koniec rzędu i staje tyłem, a odwraca się następna 
para. Z-wy sygnalizuje drugą literę — itd. Na ostatni gwizdek 
— zbiera się każdy rząd (każdy chłopiec w -nich zna jedną li­
terę całego słowa) i składa nadany wyraz. Który rząd pierw­
szy -to -uczyni — dostaje punkt. Gra -się do- 5—8—10 punktów.

Kończenie wyrazów. Z-wy sygnalizuje pierwszą sylabę 
wyrazu — a wskazany chtopiec m-a go d-ckończyć. Jeśli nie 
umie— ujeminy punkt.

Czem okręt naładowany. Ktoś w ik-ole- -sygnalizuje literę np. 
b i -pokazuje iinnago. Wskazany -ma po-wiedzieć -wyraz -na b. 
Zkolei. on sygnalizuje inną literę i pokazuje- innego itd.

List roztrzepańca — list Morsem, w którym brak niektó­
rych kresek o-dgradżaljiących litery. Trzeba- odczytać!

Trzeba pamiętać, -by cała nauka sygnalizacji odbywała, się 
prze-z igry! ph. Deh-nel Wł. i Ro.



Herbatka zastępu.
(Ciąg dalszy)

Mogą -bowiem być „herbatki swojskie", bez -nikogo 
obcego, można zaprosić władzę drużyny, 'lulb innych jakichś 
harcerzy — a można iteż urządzić herbatkę z rodzicami: jest 
to rzecz bardzo miła, pożyteczna, propagandowa — tylko 
kosztowniejsza i wymagająca lepszego przygotowania.

Przed -d-nielm- herbaitiki itr,zęba, się koniecznie porozumieć 
z kimś, u kogo zagotuje się wodę na herbatę: z woźnym szko­
ły, sąsiadem, czy też może zastęp urządzi swą herbatkę u je­
dnego z swych członków.

Godzinę zbiórki trzeba itak wyznaczyć, by około, 1—1% 
godziny użyć było można na... przygotowanie. Jest to bo­
wiem' najprzyjemniejsza chyba część „herbatki". Pil-nuje-my 
przytem- czystości rąk: fizycznie, i moralnie — to znaczy nie 
dopuścimy, by gospodarze zjadali coś przytem „na lewo". Co 
do> gospodarzy — to pamiętajmy, że „herbatka" jest niezłą, 
nietrudną szkolą dla talleintów organizacyjnych, które niewąt­
pliwie są w za-stępi-e — i naznaczmy kogoś, kto, przygotowa­
niem „herbatki," kieruje, a nie czyńmy tego, sami'.

„Herbatka" odbyć się musi kulturalnie. Niedopuszczalne 
jest -roiz,łożenie, jedzenia na gazetach, zwalenie go na kupę, 
wrzaski, siadanie -na, istotach, wyrywanie sobie, lepszych .ką­
sków. Herbatkę z tern połączoną nazwałbym szkodliwą, dla 
zastępu, a nie pożyteczną i miłą. Unikniemy tych nieprzyjem­
ności, gdy stworzymy taki nastrój, że wszyscy starać się bę­
dą talk .zachowywać, jak u siebie w domin. Ambicja- domu ro­
dzicielskiego jest w każdym tak silna, że go zmusi do zacho­
wania adipowieidtii-eigo- tonu, by nie zrobić plamy na dobrem 
imieniu jego domowego ogniska... Nie trzeba jednak przesa­
dzić i przejść do, hrabiowskiej sztywności.

iZ itą 'sztywnością będzie nieco kłopotu-. Z początku chłop­
cy będą się krępowali (nie zawsze) jeść, pić — ale tu jedyną 
radą jest... dobry .przykład.

Pomyślmy -trochę o duchowej Stronie tej uczty. Przemó­
wienie, jeśli ma być — -niech będzie- a-lbo -przed rozpoczęciem 
jedzenia, albo jak już wszystko będzie zjedz-one. Inaczej nikt 
nie będzie -słuchać. -Po- najedzeniu się człowiek łagodnieje — 
i dlatego, możesz w gawędzie powiedzieć -coś winiosłe-go 
i 'wzruszającego, może cię za to nie obiją. Może uda się nam 
namówić wcześniej kilku chłopców do przygotowania jakichś 
kawałów, j-akiej deklamacji, może śpiewu lub gry na mando­
linie -czy organkach. Nie byłoby źle- przynieść dawne kroniki 
Drużyny czy zastępu, lub fotografie albo pismo harcerskie.

No — i oczywiście gry. Szachy, warcaby, haj-ma, chiń­
czyk i-tp. nie, są złe — ale dolpiero na końcu — a przedtem roz­
bijają zastęp na gromadki, które z czasem zaczną się nudzić 
po kątach. Lepiej- więc -wyciągnąć je z ukrycia pod koniec 
herbatki. Zatem wiele gier towarzyskich, gromadnych. A mo­
że na- początek jakieś gry — kawały. Znamy pewno wszyscy 
1) „spowiedź" —: grzesznik -siada na środ-k-u pokoju na krze­
śle —a za -nim ksiądz robi ruchy: mycia się, pisania, palenia 
papierosów, bicia- się iitp. za każdym razem pytając, ile. razy 
dziennie lub w innym okresie czasu, -grzesznik to robił — a ten 
odpowiada. Co za śmiech! (Dok. nast.)

Redaktor ma głos.
Dh. Mar. Her. Wejherowo. Wasze uwagi- b. słuszne. Opis 

wycieczki ipo mieście zamieścimy.
D11. Roman K. Kraków. Program, o który prosiliście, wy­

syłam.
Dh. Józek Z. Biatystok. Jak widzicie, w tym -numerze po­

prawiło się -to.
-Raz jeszcze ip-roszę wszystkich, którzy czytają „Zastępo­

wego": -bierzcie udział w .jego -pisaniu. Nadsyłajcie swe uwa­
gi, -prace i jeśli, chcecie, pis-zcie o radę, chętnie Wam, o ile 
możności, jej udzielimy.

Wszyscy zastępowi całej Polski pracują razem! — takie 
musi być nasze hasło!

„Rybie Oko" — Redaktor.

Węzły na młodzika.
Kilka gier pokojolwyCh „ćwiczących węzły".

1.Harcerz w polu. Z-wy opowiada o wycieczce, w której 
wciąż potrzebował używać liny {-nip.: zjeżdżał ze skały, wy­
ciągał kolegę z -dziury, sztoków a-l1 linę z sznurkiem, ścinał drze­
wa itp.) -Chłopcy wiążą iprzy tern odpowiednie węzły, z-Wy j-e 
sprawdza, na kartce- stawia punkty.

i2. Tonące okręty. ,2 zespoły — połowy z-pu, — to 2 okręty, 
które są rozbite,. -Nadpływa bałwan. Z-wy woła: węzeł pla­
ski! — i ii-czy: 1, 2, 3 itd. — za każdą cyfrą tonie jeden majtek 
z każdego okrętu-, zespołu, a kapitan n-agwlat wiąże węzeł; 
jeśli zawiązał, nim wszyscy utonęli, -są uratowani. Ale nadpły­
wa nowa fala. Węze-ł ratowniczy! Itd.

3. Most. 2 zespoły — każdy ma 10 szn-urków (przygotcw il 
je z-wy),. Ustawiamy- 2 ław,ki do góry nogami równolegle — w 
odległości około 2 m-tr. Zespoły — to plutony saperów. Mają 
na wyścigi wybudować 2 -mosty, przez związanie z soibą sznur­
ków, przywiązanie -do -nóg ławki {pardon... do- drzew nad brze­
giem- rzeki!), naszytkowanie lin -do zjeżdżania z pętlami itd. 
Który iptatoin prędzej i porządniej zrobi — do-staje punktów 
więcej.

4. Węzły w nocy. Gasimy światło — i niech chłopcy wią- 
ża węzły. E-we-nt. .niech wiążą przy świetle — ale- z-tyto-, za 
sobą.

5. Ćwiczenia z prawdziwą liną. O około 5 -sznurów do bie­
lizny nie- talk trudno, się -postarać. A co za przyjemność wią­
zać się linami, zjeżdżać z drzew gdzieś, w -ogrodzie Ro.

Czytajcie książeczkę „Gry i zabawy" biblioteki- „Skrzy­
deł". B. przydatna. Grę „tonące okręty" wziąłem z -niej. Ko­
sztuje 1,— zł. Do -nabycia w CKD-H, Traugutta. 2, Warszawa, 
(przylp. red.)

illlllllHIIIIIIHIIIHIIIIIIIIIIIII

Umrze w butach i ko- 
nieć! Bo „Na Tropie" 
jest doskonaleni pismem 
i nie do pomyślenia jest, 
aby któryś zastęp mógł 
się bez niego obejść. Kto 
temu nie wierzy — niech 
zaprenumeruje! 
PKO. 305 330).

MASINIE ZGl
KTO M A »

NAtrovie-

(Konto

IlllllllllllllllllllIIIIIIIIIIIIIIII

„Antek Cwaniak".
Już w bieżącym miesiącu ukaże się w rozsprzedaży 

świetna książka o zuchach pióra Aleksandra Kamińskie- 
go p. t. „Antek Cwaniak". Niezwykle interesująco i bar­
wnie opisane przygody Antka i jego gromady są najlep­
szym przykładem prowadzenia pracy wśród chłopców 
8—12 letnich. Ogromny materjał metodyczny zebrany w 
tej książce, obejmujący ćwiczenia, gry, tańce i pieśni — 
podany jest w formie tak doskonałej, że „Antek Cwa­
niak" stanie się wkrótce niewątpliwie najmilszą lekturą 
dla chłopców i najbardziej pożytecznym podręcznikiem 
dla zastępowych i drużynowych.

Aby umożliwić wszystkim nabycie tej książki „Na 
Tropie", jako jej wydawca, ogłasza niniejszem przedpła­
tę na „Antka Cwaniaka" w wysokości 5.— zł. za egzem­
plarz. Cena ta jest nadzwyczaj niska, jeśli się zważy, że 
książka zawiera przeszło 300 stron druku i jest bogato 
ilustrowana. Przedpłatę przyjmuje Administracja „Na 
Tropie" za pośrednictwem blankietów P. K. O. konto 
nr. 305 330 — tylko krótki czas, poczem cena książki 
znacznie się podniesie.

Prenumerata „Zastępowego" łącznie z „Na Tropie" rocznie 7 zł„ ipółtaoćzmiei 3,50 zł„ kwartalnie 2,10 zł. Preniiimeraita
„Zastępowego" -oddzielnie ir-oozmie 1.50 zl. Naleźytość -za prenumeratę -należy uiszczać z góry. Adres Redakcji i Admini­

stracji-: Kat-owi-ce, ul. Szafram-ka „Domek Harcerski". Ko-nlt-o w -P. K. O. Katowice- Nr. 305.330.
Redaktor odpowiedzialny: Henryk Ka-piszewski. Odbito w Drukarni Śląskiej, Katowice, -ul. Batorego 2.

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.


